12-LETNIA 
POLSKA ARTYSTKA 
JEDZIE 

DO MEKSYKU 


TARNÓW (PAP). Z Tarnowa do Meksyku 
wyjeżdża 12-letnia Ewa Honzatko uczennica 
Szkoły Podstawowej im. Bema, która repre- 
zentować będzie polskie dzieci na | Świato- 
wym Konkursie Rzeźby Dziecięcej. Imprezę 
tę zorganizowali działacze ze stanu Guerrero 
— z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka. 
Wezmą w niej udział mali artyści z całego 
świata. Ewa przygotowywała się pod kierun- 
kiem artysty grafika Mariana Kołodziejczyka 
w pracowni plastycznej Pałacu Młodzieży 
w Tarnowie, gdzie uczy się od 5 lat. W ubie- 
głym roku Ewa zwyciężyła w konkursie plas- 
tycznym, zorganizowanym z okazji 100-lecia 
urodzin Janusza Korczaka. (kż) 


Nieustający 
konkurs 

na najlepszą 
korespondencję 
zyskał powodzenie 
wśród Czytelników! 


© Dotychczas najwięcej nagrodzonych listów 
znalazło się w TOMIKU i „Redakcyjnej Poczcie”. 
© Wzywamy do rywalizacji autorów mających 
inne zainteresowania! 


„Prawdziwe oblicze Wenus”, to najlepsza ko- 
respondencja wyróżniona przez komisję w 52 
numerze „Świata Młodych” w TOMIKU. Jej auto- 
rem jest Grzegorz Polcyn z Czarnkowa. Brawo 
Grzegorz! (bs) 


O legen- 
darnym 
moście 
na 

rzece 
Kwai 
przeczy- 
tasz 

na str. 4 


WIAT 


MŁODYCH 


HARCERSKA 


DZIECI DOKONAŁY 
ODKRYCIA ARCHEOLOGICZNEGO 


Miecz wikingów 
w Dublinie 


LONDYN (PAP). Dzieci bawiące się na placu budowy w history- 
cznej części stolicy Irlandii — Dublinie znalazły cenny miecz po- 
srebżany z epoki wikingów. Znalezisko, oceniane jako jedno 
z najcenniejszych w okresie 10-letnich prac wykopaliskowych, 
stało się prawdziwą sensacją. Archeolodzy zażądali więc natych- 
miastowego wstrzymania prac budowlanych podjętych w tej 
dzielnicy. (mat) 


TRAGEDIA W GOŚCICINIE 


NIEWYPAŁY 
NADAL 


GROŻNE 


GDAŃSK (PAP). 18 kwietnia w Gościcinie koło Wejhero- 
wa doszło do nieszczęśliwego wypadku, w którym zginęli 
13-letni Zbigniew Szotrowski i 15-letni Henryk Bistroń 
uczniowie szkoły podstawowej w Gościcinie. Chłopcy zna- 
Jeźli ok. 10 m od szosy Wejherowo—Lębork niewypał i za- 
częli nim manipulować, powodując tragiczny w skutkach 
wybuch. Ofiarą wypadku padł też pan Tadeusz Przybyła 
z Kwidzynia, kierowca samochodu ciężarowego przejeż- 
dżającego właśnie szosą. Po zbadaniu śladów eksplozji 
fachowcy stwierdzili, że niewypałem był granat moździe- 
rzowy z okresu Il wojny światowej. Saperzy przeszukali 
dokładnie cały pobliski teren, ale innych niewypałów nie 
znaleźli. Tragiczny wypadek, w wyniku którego ponieśli 
śmierć Zbyszek i Henryk świadczy o tym, że mimo iż od 
końca wojny minęło 35 lat niewypały są nadal groźne. 
Lepiej więc nie brać do ręki „podejrzanego” żelastwa. 

(mat) 


Tajemnica ośmiornic odkryta! 


SMUGA ŚWIATŁA 
ZAMIAST 


CHMURY ATRAMENTU 


Uczeni amerykańscy i francuscy, którymi kieruje dr Roper z Mu- 
zeum Historii Naturalnej w Paryżu prowadzą badania nad głowo- 
nogami żyjącymi w głębinach Pacyfiku. Ekipa pracuje na pokładzie 
statku badawczego Uniwersytetu Jawajskiego. Przyrodnicy od- 
kryli już nieznane dotąd u ośmiornic zjawisko bioluminescencji. 
Otóż u zwierząt tych w gruczołach trawiennych powstaje substan- 
cja świecąca — lucyferyna. Rozprowadzana przez system specjal- 
nych naczyń trafia do organów świecących, rozmieszczonych na 
głowie zwierzęcia. Świecące „plamki” włączają się automatycznie, 
pozwalając polującemu zwierzęciu na śledzenie swojej przyszłej 
ofiary. Kiedy jednak ośmiornica zostanie zaatakowana przez groź- 
nego drapieżnika, za pośrednictwem swoich organów świetlnych 
wyrzuca na zewnątrz lucyferynę. Uciekające zwierzę pozostawia 
więc za sobą smugę świetlną. Ukrywa się w niej — podobnie jak 
mątwy żyjące w płytkich, dobrze oświetlonych wodach, które giną 
z oczu w nieprzezroczystej chmurze atramentowej. (mat) 


ZA PIĘĆ LAT 
KOPALNIA SOLI 


W MOSZCZENICY 
ZASTĄPI WIELICZKĘ 


TARNÓW (PAP). W Moszczenicy w pobliżu Bochni w woj. 
tarnowskim powstaje kopalnia, która w niedalekiej przyszłości 
zastąpi wysłużone kopalnie soli w Wieliczce i Bochni, eksploa- 
towane od ponad 700 lat. Na początek wydobywać się tu 
będzie 600 tys. ton soli zamienionej na 1,9 mln m sześc. solanki, 
która ma być przekazywana rurociągami do zakładów chemicz- 
nych. Zasoby soli, przy pełnej eksploatacji, oblicza się na50 lat. 
Zabytkowe kopalnie w Wieliczce i Bochni zmienią swoją produ- 
kcję i nastawią się na uszlachetnione asortymenty — sól jadal- 
ną, leczniczą jodobromową, kąpielową, kosmetyczną i odczyn- 
nikową. 

Po wydrążeniu pierwszego szybu wydobywczego w nowej 
kopalni rozpoczęto kopanie szybu wentylacyjnego. Z począt- 
kiem przyszłego roku nastąpi budowa chodników. Pierwsza sól 
zostanie wydobyta w 1984 r. (tok) 


GAZETA NASTOLATKOW 


Z kodeksem na ty 


W Ośrodku Harcerskim w Chorzowie odbył się Wojewódzki Finał Konkursu Wiedzy 
o Bezpieczeństwie Ruchu Drogowego, zorganizowany przez Główną Kwaterę ZHP 
redakcję „Świata Młodych”, Komendę Główną MO oraz Polski Związek Motorowy. 


Pierwszy etap konkursu obejmował pytania testowe. Drugi etap — praktyczn. 
umiejętność jazdy ną rowerze — został rozegrany w Miasteczku Ruchu Drogowego. Nie 
tak łatwo było przejechać trasę najeżoną dziesiątkami znaków drogowych „nie łapiąc 
po drodze punktów karnych. 


Wśród 17 startujących ekip pierwsze miejsce zajęła drużyna ze Szkoły Podstawowe 
nr 10 z Rybnika w składzie: Tadeusz Bonk, Damian Podleśny, Marek Kiszka i Mare 
Orzeł. Ta właśnie grupa będzie reprezentowała województwo katowickie w Fina 
Centralnym w Łodzi. (zb) 

Fot. Zbigniew Bisanz 


To był istny podniebny cyrk! 


POMARAŃCZOWY SŁOŃ 
UNOSIŁ SIĘ WŚRÓD OBŁOKÓW 


LONDYN (PAP). Piloci, którzy niedawno z pokładów swych samolotów widzieli 
pomarańczowego słonia szybującego między obłokami, nie padli ofiarą złudzenia 
optycznego! Raporty w tej sprawie poważnie zaniepokoiły urzędników kilku brytyjskich 
linii lotniczych w rejonie Southampton, w południowej części Anglii. Policja stwierdziła 
jednak, iż rzadkie to zjawisko miało konkretną i prozaiczną przyczynę. Cyrk, który 
niedawno pod Southampton rozbił namioty, zgłosił zniknięcie swej bardzo udanej 
reklamowej maskotki — balonu w kształcie słonia i w żywym kolorze pomarańczy. (tok) 


PIÓRO 
PRZYSZŁOŚCI 


Widzicie na zdjęciu. Na górze — 
pióro z minikomputerem. Obraca- 
jąca się kulka z czcionkami wydru- 
kuje wszystko, co wypowiadać 
będzie jego właściciel. Rysunek 
na dole prezentuje pióro z mini- 
komputerem i „pamięcią” — zare- 
jestruje głos. Umieszczone nastę- 
pnie w specjalnej drukarce spo- 
woduje przetworzenie napisu 
dźwiękowego na tekst drukowa- 
ny. Te „pióra przyszłości” propo- 
nuje swym użytkownikom znana 
amerykańska firma „Parker”. 

Fot. CAF 


O tym warto wiedzieć 


WĘGIEL 
BRUNATNY 
— jutro 
energetyki 


Moc, jaką dziś dysponuje nasza 
energetyka, wyraża się liczbą dwu- 
dziestu paru tys. megawatów. Za lat 
dwadzieścia liczba ta będzie musiała 
wzrosnąć do S$0 tys. megawatów. 
Wzrost to kolosalny. By go osiągnąć, 
obok wielu innych rzeczy potrzeba 
paliw. Tymczasem ich ceny szy bko 
rosną. Jednocześnie węgiel kamien- 
ny staje się dziś surowcem tak cen- 
nym, że nie sposób kierować go wyłą- 
cznie do elektrownianych kotłów. 
W'tej sytuacji nasza energetyka w co- 

* raz większym stopniu będzie się opie- 
rać na paliwie do niedawna niezbyt 
cenionym: na węgłu brunatnym. 

Za tym surowcem przemawia wie- 
le. Po pierwsze — jest jako paliwo 
znacznie tańszy od węgła kamienne- 
go. Po drugie — nie wymaga transpor- 
tu, skoro elektrownie buduje się obok 
odkrywek. Wreszcie — mamy go spo- 
ro. Zasoby wynoszą ok. 9 mld ton, nie 
licząc tzw. zasobów perspektywicz- 
nych, które — zdaniem geologów — 
stanowią drugie tyle. Wydobycie wę- 
gla brunatnego ma zatem szybko ros- 
nąć. W 1978 r. wydobyto 41 mln ton, 
ale już w roku 1990 kopalnie dostar- 
czą 140 mln ton, a za dalszych 10 lat- 
ćwierć miliarda, Stanie się to pod 
warunkiem, że zostanie należycie 
rozwinięta technika wydobycia bru- 
natnego surowca. 

Kto choćby tylko na zdjęciach wi- 
dział bełchatowską odkrywkę, ma 
wyobrażenie o tym, jak wielkim 
przedsięwzięciem technicznym jest 
samo tylko odsłanianie złoża, nie mó- 
wiąc o przyszłym wydobyciu. Dość 
wspomnieć, że dla dostania się do 
bełchatowskiego węgla trzeba zdjąć 
i zgromadzić na zwałach tyle ziemi, 
ile do niedawna dostarczały węgla 
kamiennego wszystkie nasze kopal- 
nie. Wedle oceny fachowców ze Zje- 
dnoczenia Przemysłu Węgla Brunat- 
nego i Elektrowni na teren odkrywek 
będą musiały wkroczyć koparki-gi- 
ganty o wydajności nawet i 300 tys. 
m” na dobę (dziś zabraliśmy się za 
budowę koparki o wydajności 30 tys. 
m), potężne taśmy transportowe, 
ogromne spychacze itp., o ile rzeczy- 
wiście mamy w ciągu nadchodzących 
20 lat wydobyć planowaną ilość wę- 
gla brunatnego. 

Musi się więc w to włączyć prze- 
mysł maszyn ciężkich, co jednak, jak 
dotąd, postępuje opornie. Na razie 
górnictwu węgla brunatnego wciąż 
brakuje owych taśm, spychaczy, 
dźwigów. Stara się więc tworzyć ma- 
szyny we własnym zakresie, powie- 
rzając budowę wielkich i nowoczes- 
nych urządzeń swym... zakładom na- 
prawczym. Trudno sobie wyobrazić, 
by tą drogą można było osiągnąć za- 
mierzony wzrost wydobycia węgla 
brunatnego, a więc i rozwój całej 
energetyki. Branżowa samowystar- 
czalność bywa może i dobra, ale chy- 
ba nie tam, gdzie chodzi o rzecz naj- 
ważniejszą z ważnych: o przezwycię- 
żenie deficytu energii. (tok) 
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NOWY WSPANIAŁY ŚWIAT 
INŻYNIERII GENETYCZNEJ 


Co otrzymamy przez 
skrzyżowanie sowy 
z kozłem? Hukającą kóz- 
kę? A może sówkę z koź- 
limi rogami? Co powsta- 
nie jeśli skrzyżuje się po- 
midor z cebulą? Gotowa 
gdo spożycia sałatka? Py- 
tań tych nie stawiamy tyl- 
ko i wyłącznie ku uciesze 
czytelników. Podobne 
pytania coraz częściej 
stawiają sobie  nau- 
kowcy... 


Dziś trudno jest jeszcze wyo- 
brazić sobie zwierzę w całości 
zaplanowane i skonstruowane 
przez człowieka. Trzeba jednak 
ćwiczyć wyobraźnię. Wspólł- 
czesna nauka zbliża się bowiem 
do stanu, w którym możliwe bę- 
dzie konstruowanie istot nig- 
dzie w przyrodzie nie spotyka- 
nych. 

W inżynierii genetycznej bo 
tak nazywa się dział nauki zaj- 
mujący się takimi problemami = 
nastąpiło ostatnio burzliwe 
przyspieszenie, prawdziwa re- 
wolucja przebiegająca wpraw- 
dzie w zaciszu laboratoriów ba- 
dawczych, ale mająca na celu 
rozszyfrowanie największej ta- 
jemnicy przyrody — sekretu 
życia. 


Skąd komórki 
„wiedzą”? 


Od dawna zadawano sobie 
pytanie, jak to się dzieje, że ko- 
mórki nowo powstającego 
organizmu „wiedzą”, iż mają 
stać się, powiedzmy częścią sys- 
temu wzrokowego: jedne 
z nich będą tworzyły gałki 
oczne, inne powieki, a jeszcze 
inne odpowiedzialne za widze- 
nie płaty kory mózgowej? Gdzie 
zawarto te wszystkie informa- 
cje? Jak są one przetwarzane 
i w jaki sposób przekazywane? 
Jak wygląda i gdzie znajduje się 
źródło informacji biologicznej, 
które „dyktuje” — najpierw w ło- 
nie matki, a potem poza nim — 
rozwijającemu się dziecku nie- 
bieskie oczy, jasne włosy i za- 
darty nosek? 

Po latach badań naukowcy 
stwierdzili, że za to wszystko 
odpowiedzialne są geny. Owe 
geny możnawięc sobie wyobra- 
zić jako swoiste biuro planowa- 
nia, kierujące budową żywego 
stworzenia. Geny są maleńkimi, 
submikroskopowymi kawałecz- 


Laboratorium genetyczne w USA. 
sekret życia 


kami informacji zmagazynowa- 
nej w formie precyzyjnie ułożo- 
nych sygnałów chemicznych, 
tak zwanych kodów. Z tego ma- 
gazynu informacji „odczytywa- 
nych” we wnętrzu komórki do- 
wiaduje się ona, w jaki sposób 
i kiedy ma wykonywać odpo- 
wiednie zadania. 

Geny z kolei zawierają sub- 
stancje chemiczne zwane kwa- 
sami  nukleinowymi (DNA, 
RNA), odpowiedzialne za prze- 
noszenie informacji o dziedzi- 
czności. Kwas dezoksyrybonu- 
kleinowy (DNA) tworzy długie, 
zwijające się cząsteczki, które 
wyglądem swym przypominają 
skręconą spiralnie drabinę. - 


Tyle wyjawiła 
przyroda 


| byłoby to samo w sobie dość 
frapujące, gdyby nie najnowsze 
odkrycia. Otóż okazało się, że 
stosując odpowiednie metody 
spiralę ową można za pomocą 
pewnych związków chemicz- 
nych (enzymów) pociąć na 
mniejsze odcinki, z których każ- 
dy będzie nośnikiem już tylko 
kilku genów. Ale to jeszcze nie 
wszystko, bowiem owe odcięte 
fragmenty DNA posiadają tak 
zwane „lepkie końce”, które 


Ci ludzie próbują rozszyfrować największą tajemnicę przyrody — 


pozwalają łączyć obce sobie ka- 
wałki DNA pochodzącego z róż- 
nych organizmów. Naukowcy 
osiągnęli więc umiejętność 
mieszania informacji genetycz- 
nych stworzeń tak odmiennych 
jak np. jeżowce morskie i droż- 
dże, czy bakterie i człowiek. 
Co pożytecznego może z ta- 
kiego mieszania wyniknąć? 
Otóż medycyna spodziewa się, 
że dzięki tasowaniu genów bę- 
dzie można „wstawić” informa- 
cję genetyczną do tych komó- 
rek rozrodczych, w których ory- 
ginalne instrukcje są zdekom- 
pletowane lub w ogóle ich bra- 
kuje. Umożliwi to leczenie po- 
nad tysiąca chorób o podłożu 
genetycznym, między innymi 


hemofilii i cukrzycy. Przemysł 
farmaceutyczny liczy, że odpo- 
wiednio przekonstruowane 


drobnoustroje można będzie 
wmontować w taśmy produk- 
cyjne wytwarzające leki, o ja- 
kich dziś nie możemy nawet 
marzyć. Manipulacje genami 
pozwolą na stworzenie odpor- 
nych na choroby wysokopien- 
nych roślin, w tym zbóż, które 
będą pobierały azot nie z gleby, 
ale bezpośrednio z powietrza. 
Dzięki temu odpadnie problem 
kosztownego i uciążliwego na- 
wożenia pól. Rekombinacje 


DNA to nowe rasy bydła, koni 
to więcej lepszego mleka i jaj 
Perspektywy są więc zachęcają- 
ce. Na metodzie przestawienia 
DNA nie kończą się jednak 
możliwości inżynierii genety- 
cznej. 


Klonowanie 


Wróćmy jeszcze raz do ko- 
mórek. W pewnych okolicznoś- 
ciach informacja genetyczna za- 
warta w pojedynczej komórce 
może posłużyć do odtworzenia 
jakiejś części organizmu, a na- 
wet jego całości. Sprawdzono to 
na przykładzie roślin. Wiadomo 
już, że z pobranej z tkanki rośli- 
ny komórki można wyhodować 
całego nowego osobnika iden- 
tycznego jak roślina-rodzic. Ko- 
rzystają z tego hodowcy orchi- 
dei powielając w nieskończo- 
ność cenne odmiany pięknych 
kwiatów. Możliwość odtworze- 
nia części organizmu posiadają 
i zwierzęta, Jaszczurce na przy- 
kład wyrasta często nowy ogon 
w miejsce utraconego w walce 
z drapieżnikiem. 

Fakt ten stwarza dla medycy- 
ny szansę hodowania w przy- 
szłości narządów koniecznych 
do dokonania przeszczepów. 
Być może znajdzie się niedługo 


sposób na to aby niejako na 
zamówienie wyhodować dla pa 
cjenta na przyklad nowe serce 
informacje o nim czerpiąc z kc 
mórek chorego 


Naukowcy próbują jednak 


pójść dalej. Skoro = rozumują 
oni - każda komórka posiada 
pełny zestaw informacji o całym 
organizmie, to czy nie można 
wyjąć” owej informacj 


umieścić w komórce rozrodczej 
j osiągnąć to, żę w konsekwen 
cji urodzi się organizm identy 


czny z dawcą? 


Próby takie, co prawda jedy 


nie na ropusze, przeprowadził 
już przed laty dr Gurdon zWie 
kiej Brytanii. Ostatnio usilowa 


no dokonać owego zabiegu 
zwanego klonowaniem, na kró 
likach. Jest to wiadomość of 

cjalna. A wedlug nie potwier 
dzonych informacji przez klo: 
nowanie powstał już człowiek 

syn pewnego amerykańskiego 


przemysłowaa. Jest on oczy 
cie wierną kopią swego ojca 
f tylko ojca posiada 
mężczyzna jedynie był dawcą 
materiału genetycznego pobra 
nego z komórki jamy ustnej 


bowiem 


Czy więc w przyszłości nie 
pojawią się całe zastępy identy 
cznych ludzi tylko dlatego, że 
skupione są w nich na przykład 
jakieś szczególne uzdolnienia? 
Czy nie będzie się powielać 
przyszłych Einsteinów, Bachów 
Mickiewiczów? 


A w dalszej przyszłości? Czy 
człowiek nie posunie się do te- 
go, że zacznie przekonstruowy- 
wać samego siebie? Czy — jak 
żartem sugerował pewien uczo- 
ny — stojąc przed problemem 
przeludnienia i braku żywności 
nie pokusimy się o skonstruo- 
wanie ludzi o wiele mniejszych 
i o zielonej skórze? Mniejszych 
- aby było luźniej; a o zielonej 
skórze dlatego, że zawierałaby 
chloroplasty = ciałka, zapomocą 
których rośliny pobierają po- 
trzebną do życia energię wprost 
ze Słońca. Menu takiego czło- 
wieka sprowadzałoby się do kil- 
ku łyków wody z rozpuszczony- 
mi w niej solami mineralnymi. 


Inżynieria genetyczna jest 
nauką młodą, ale odkrycia po- 
stępują w niej w sposób lawino- 
wy. Eksperymenty stają się co- 
raz śmielsze. Miejmy nadzieję, 
że nie będą one zbyt śmiałe. 


BARBARA KOMUDA 
Fot. archiwum 


Dlaczego tego dnia po wyjściu ze szkoły 
nie rozeszliśmy się do domów, a powedrowa- 
liśmy „całą paką” w miasto, dziś już nie 
pamiętam. Prawdopodobnie winna była sło- 
neczna, majowa pogoda. Dzięki temu zna- 
leźliśmny się pod głośnikiem zawieszonym na 
konarze kasztana, a może zresztą lipy, rosną- 
cej w narożniku wadowickiego rynku, kiedy 
popłynęły z niego słowa komunikatu o bez- 
warunkowej kapitulacji hitlerowskich Nie- 
miec. W'ten sposób zakończyła się dla mnie 
po raz drugii ostatecznie II wojna światowa. 
Wszyscy zebrani pod tym głośnikiem myśle- 


liśmy chyba o jednym: „oni, hitlerowcy, 


nigdy już tu nie wrócą”. Koniec wojny ozna- 


czał tę pewność. 

Bo po raz pierwszy wojna się zakończyła 
dla mnie trzy i pół miesiąca wcześniej, kiedy 
w pochmurny styczniowy dzień w bramę 
domu, w którym mieszkałem, wpadł mło- 
dziutki radziecki lejtnant z pistoletem maszy- 
nowym, gotowym do strzału pytając: ,,Są tu 
Niemcy?” W odpowiedzi wyciągnęliśmy 
z piwnicy ukrywającego się tam od kilku dni 
„„volksdeutscha”, bladego i trzęsącego się ze 
strachu, ale ten — ku naszemu żalowi — zupeł- 


W lufy automatów 
zatknęli chłopcy bez 


nie go nie zainteresował. W ten styczniowy 
wieczór i w dni następne, nie miałem jednak 
jeszcze pewności, że „„nie wrócą”. Kanona- 
da artyleryjska dochodząca gdzieś od strony 
Żywca budziła niepokój. I choć na wielkiej 
mapie wywieszonej na koszarach czerwona 
wstążka oznaczająca linię frontu z dnia na 
dzień przesuwała się na zachód, gdzieś na 
dnie serca tliła się aż do tego majowego dnia 
iskierka niepokoju. 

Wtedy w maju 1945 roku ta pewność, że 
„nie wrócą” przesłaniała wszystko inne. Ira- 
chunek strat, i wielkość tego wydarzenia, 


którego finałem było podpisanie przez Nie- 
mcy aktu bezwarunkowej kapitulacji. Na ref- 
leksje tego dotyczące przyszedł czas znacz- 
nie później. 

Bo był to przecież nie tylko koniec wojny, 
ale i jednocześnie jedno z największych zwy- 
cięstw w naszej historii. Powtórzyliśmy 
Grunwald. W rozgromienie faszystowskich 
Niemiec Polska wniosła czwarty co do wiel- 
kości wkład. Po Związku Radzieckim, Sta- 
nach Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, ale 
przed Francją, Kanadą i szeregiem innych 
państw. W ostatniej fazie wojny ponad pół 
miliona polskich żołnierzy uczestniczyło 
w walkach. Nam, Polakom, jako jedynym, 
przypadł zaszczyt wziąć udział u boku Armii 
Radzieckiej w zwycięskim szturmie Berlina. 
Polska wróciła na prastare ziemie piastow- 
skie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 

Czy zmniejsza to rachunek strat? Wyszliś- 
my wszak z tej wojny straszliwie okaleczeni. 
Straciliśmy jedną piątą żywej substancji na- 
rodu — ponad 6 milionów poległych i pomor- 
dowanych. Pierwsze miejsce wśród państw, 


które uczestniczyły w tej wojnie, w proporcji 
do liczby mieszkańców. Wojna pozostawiła 
nam zniszczone doszczętnie miasta, zrujno- 
waną gospodarkę, leżące w gruzach pomniki 
kultury. Nie, tego rachunku krzywd i strat 
nic zmniejszyć nie może. Ale zwycięstwo 
potwierdziło jego sens. Dziś, po 34 latach, 
możemy powiedzieć, że jego owoców nie 
zmarnowaliśmy. Zaleczyliśmy rany, znaleź- 
liśmy się w gronie dziesięciu najbardziej 
uprzemysłowionych państw świata. I rozpo- 
czynamy... trzydziesty piąty rok pokoju 
w Europie. 

Bardzo lubię piosenkę zaprezentowaną na 
jednym z kołobrzeskich festiwali „,Kiedyśmy 
wracali z Berlina”, Pierwsza jej zwrotka koń- 
czy się słowami: ,,A w lufy automatów za- 
tknęli chłopcy bez”. Zawarty jest w nich 
bardzo optymistyczny symbol. Bo przecież 
myśląc z dumą o zwycięstwie, czcząc pamięć 

tych, którzy oddali za nie swe życie, pragnie- 
my, aby nigdy nie trzeba było wyjąć tych 
gałązek bzu z luf automatów. 

JERZY MAJKA 


dobrą sprawę on też nie bardzo. 

Nerwy, nerwy, nerwy. Już podczas 
eliminacji wojewódzkich w Rybniku, mi 
mo że najlepiej odpowiedział na pytania 
pisemne, podczas finału ustnego coś go 
paraliżowało. Zaczynał odpowiedź i prze- 
rywał nagle, zacinał się - jednym słowem 
mówił nieładnie. Gdy jednak pominąć for 
mę wypowiedzi — treść była jak najbar- 
dziej w porządku. Więcej - była wyśmieni- 
ta. Najgorzej wysławiający się ze wszyst- 
kich, mówił zarazem najlepiej, najmą- 
drzej. 

— Wojtek już dwukrotnie podchodził do 
olimpiady — mówi mgr. Eryk Muszer, z-ca 
dyr. LO im. K. Miarki w Mikołowie — ale 
zawsze spalał się nerwowo. Dysponował 
ogromną wiedzą, a w finale ustnym nie 
wychodziło. No, dopiero dziś w Rybniku 
udało się. Chociaż czy ja mogę powie- 
dzieć — udało się? Nie, jemu się to nale- 
żało. 

Wojtek zdobył w finale wojewódzkim 
tak dużo punktów, że udział w finałach 
centralnych miał już w kieszeni. Te kilka 
tygodni dzielących go od najważniejszej 
próby poświęcił na ugruntowanie i aktua- 
lizację wiedzy. Tyle się dzieje przecież 
codziennie ważnych spraw na świecie, że 
kilka czy kilkanaście dni bez prasy, radia 
lub telewizji, a już wiadomości starzeją 
się, stają się nieaktualne. 

Wspólnie ze swom ojcem kompletują 
w domu okazałą bibliotekę. Większość 
pozycji dotyczy historii i tzw. wiedzy spo- 
łeczno-politycznej. Było więc w czym wy- 
bierać. Do tego jeszcze „Trybuna Ludu”, 
„Sztandar Młodych”, „Polityka”, „,Per- 
spektywy”, Dziennik TV i... codzienne 
dyskusje z ojcem. 


N iewielu wierzyło w Wojtka Goca. Na 


z duszą na ramieniu. Czyżby znowu 
miało nie wyjść? Nie, przecież to nie 
jest konkurs krasomówczy, tylko olimpia- 
da wiedzy! Witkowi Niełacnemu, koledze 
z tej samej szkoły, w ubiegłym roku po- 
wiodło się. Zdobył upragniony indeks. 
A przecież to Wojtek namówił go do 
udziału w pracach harcerskiego Klubu 
Myśli Politycznej, a potem w Olimpiadzie. 
Witek zostal laureatem, a Wojtek nawet 
do eliminacji centralnych nie doszedł. 
Byli jednak tacy, którzy w Wojtka wie- 
rzyli. Rodzice, koledzy szkolni, nauczycie- 
le. Drżeli o jego nerwy, ale wierzyli. Opie- 


N: finały centralne pojechał jednak 


kun olimpijczyków w mikołowskim li- 
ceum, mgr Eryk Muszer mówi: „Ja nie 
jestem jego trenerem. Jestem jego mena- 
żerem. Przekonać do wysiłku, udowod- 
nić, że warto, że nie jest gorszy od tych 
z Warszawy, Katowic i innych wielkich 
miast — to było moim zadaniem.” 

Ogłoszenie wyników eliminacji pisem- 
nych: I miejsce i 92 punkty (na 100 możli- 
wych) uzyskał Wojciech Goc reprezentu- 
jący województwo katowickie! 

Gdy wszyscy mu gratulowali, ściskali 
go, Wojtek był już myślami w półfinałach 
ustnych. Po raz pierwszy wprowadzono 
półfinały w tym roku, aby sprawiedliwiej 
wyłonić laureatów. To, co dla innych było 
wybawieniem — podczas półfinału można 
było zdobyć aż 20 punktów — dla Wojtka 


wyspo! owanej sylwetki ni 
LUA doczekać 


było dodatkowym strasom. Jaazczo jadan 
kontakt oko w oko z komiają, jeszcza ko 
niaczność wypowiedzi na trzy pytania 
Nio, nia bał sią pytań. Bał sią swoich 
odpowiedzi, Czy wykrzntusl wroszcia 
w miarę płynnia to co wio, co odkilku już 
lat jost jogo hobby? 


zagadnień: współczesnej problema 

tyki politycznej, społeczno-gospoda 
rczego miejsca Polski w Europie Ina świe- 
cie oraz stosunków Polski z sąsiadami 
przed Il wojną światową. Za dwa ostatnia 
Wojtek otrzymał po 10 punktów. Za 
pierwszo — tylko 8, chociaż I tak była to 
najwyższa ocena. Ręce mu drżały, o mało 
co nie złamał długopisu, gdy nerwowo 
miętosił go w dłoniach. Zacinał sią, po- 
wtarzał sylaby, ale mówił rzeczowo I logi- 
cznie. Tuż za nim odpowiadał Włodek 
Mówił spokojnie, pięknie formułował zda- 
nia, lecz dostał tylko 2 punkty, Szefkomis- 


Pzd półlinałów dotyczyły trzach 


ji, dr Wit Majewski, precyzyjnie potrafił 
oddzielić wiedzę od retoryki. 


Na dobrę sprawę Wojtek mógł już w fi|- 
nale ustnym nie uczestniczyć. Indeks miał 
w kieszeni. Zdobył tak dużą przewagę 
punktową, że wystarczyło mu uzyskać je- 
den, jedyny punkt, czyli odpowiedzieć — 
nawet niepełnie na jedno pytanie, aby 
wygrać. Powinno go to uspokoić, ale 
gdzie tam! Myśl, że mógłby zostać zwy- 
cięzcą, sparaliżowała go na dobre. Prze- 
stał się uśmiechać, gdy mu gratulowano; 
wydawało się, że nie słyszy, co do niego 
mówiono. 


Dziesiątka laureatów zasiadła na scenia 
Pałacu Kultury Zagłębia, naprzeciwko ju- 
ry, któremu przewodniczył prof. dr hab. 


3 
najpiodszych zwolennikach Podno zenia ciężarów, Hulni 


b chc Iby mieć jeszcze SZER uścisku? Chyba niewielu! Mimo tega 
EZ na miare Baszanowskich, Smalcerzów i Kaczmarków. Może 
(zbyt mało jest okazji, aby pozyskać nowych piadych obiecują; 


Januaz Chachliński, Wojtak wylosował 


miejaca azóata 


dąbrowakich azkół, pozoatali finaliś 

cl I zaproszeni goście. Wśród nich 
Mirosław Kida, atudant Wydziału Dzianni 
karstwa | Nauk Politycznych Uniwersyta 
tu Warszawskiego, Cztery lata tamu 
w Łodzi, zdobył w olimpiadzia piarwaza 
miejsco. Bacznie obaarwował zmagania 
swoich młodszych kolegów I przeżywał ja 
chyba na równi z nimi 

— Zmienił sią trochę profil programu 
Olimpiady = Mirek dzieli sią wrażaniami 
podczas przerwy. = Gdy ja wygrywałam, 
głowę musiałam mieć jak... sklep. Nie 
było wtedy w zasadzie pytań problemo- 
wych. A teraz? Teraz wiedza faktograficz 
na jest tylko wyjściem do problemu 

Podczas finału Mirek trzymał kciuki za 
Bożenę Andruszkiewicz, pierwszą dziew- 
czynę w indywidualnym finale. To zrozu- 
miało; chodził przecież do tej samej szkoły 
co ona, tzn do LO w GŁogowie. Dyrektor 
tego liceum, mgr Eugeniusz Patyk, po- 
dobnie jak opiekun Wojtka Goca, jużkilka- 
naście lat przygotowuje uczniów do olim- 
piady. Charakterystyczne jest to, że po- 
dobnych używa argumentów: „Nie jes- 
teście gorsi od innychl Jeśli tego nie 
udowodnicie, kto usłyszy w kraju o na- 
szym liceum?” 

A Wojtek? Wojtek zgodnie z oczekiwa- 
niami wielu odpowiedział na wszystkie 
pytania bardzo dobrze. Odpowiedział po 
swojemu: urywane zdania, zacięcia, duża 
trema, ale i duża wiedza. Wygrał z dziesię- 
ciopunktową przewagą. To bardzo duża 
przewaga. Na dodatek poziom tegorocz- 
nego finału, jak zgodnie oceniali jurorzy 
i centralna komisja, był wyższy od ubie- 
głorocznego 


ojtek w tym roku zdaje maturę i — 
MV oczywiscie bez egzaminu — rozpo- 

cznie studia na Wydziale Prawa 
i Administracji Uniwersytetu Śląskiego 
Wojtek prawnikiem?! A tak, będzie praw- 
nikiem. No cóż, Demostenes w jego wieku 
o wiele gorzej mówił, a dzięki uporowi 
przezwyciężył swe wady i zaliczony został 
do dziesięciu najwybitniejszych mówców 
attyckich. 


N a widowni zająli miejsca uczniowie 


MARIAN TWARÓG 
Fot. Zbigniew Bisanz 
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LAUREACI 
XX OLIMPIADY 
WIEDZY 

O POLSCE 

I ŚWIECIE 
WSPÓŁ- 
CZESNYM | 


PION I - średnie szkoły matu- 
ralne 

1. Wojciech Goc — Katowice; 2 
Stefan Ługowski - Warszawa, ). Bo- 
żena Andruszkiewicz - Legnica; 4 
Andrzej Kremer - Kraków; 5. Bog> 
dan Matlok Tarnów; 6, Adam 
Przała — Gdańsk; 7. = Roman Barto- 
szcze - Łódź; B. Wiesław Gromadz: 
ki - Łomża; 9. Józef Palinka - Za- 
mość; 10. Kazimierz Szynal = Kato 
wice 


PION II - szkoły zawodowe 

Warszawa; 2 
Zbigniew Sowa - Katowice; J. Jaro- 
sław Gołota - Gdańsk; 4. Jolanta 
Borys — Białystok; 5. Mirosław Freus 
- Wrocław; 6. Michał Galas — Tar- 
nów; 7. Jarosław Sobczak — Po- 
znań; 8. Zbigniew Pycio - Łódź; 9. 
Kazimierz Szuster - Katowice; 10. 
Marian Zieliński - Toruń. 

W XX Olimpiadzie 
sce i Świecie Współczesnym uczes 
tniczyło 1 min 200 tys. uczennic 
i uczniów, z których większość sta 
nowili członkowie ZHP. Do elimt- 
nacji centralnych, które odbyły się 


1, Adam Kowalski 


Wiedzy o Pol- 


w Dąbrowie Górniczej, dopuszczo- 
nych zostało 290 najlepszych uczes- 
tników eliminacji szkolnych i woje- 
wódzkich z całego kraju. Dziesiątka 
laureatów z pionu I oprócz nagród 
rzeczowych otrzymała decyzje mi 

nistra w sprawie przyjęcia bez egza- 
minów wstępnych na prawo, nauki 
polityczne, historię i socjologię 
w uniwersytetach i wyższych szko- 
łach pedagogicznych 


SZTANGA 


dawno specjalne zawody. Składały się one z trzech 
a sztangi w pozycji leżącej. ©.wynikach decydowała 
y walczyli w czterech IG" ch wagowych: od/70 kg do 
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MOST NA RZECE KWAI 


SADODDONAST ZE 


mostu uległem dopiero podczas dru- 

giej bytności w Tajlandii. Poprzednio 
uważałem, że oglądanie czegoś, co istnie- 
je wyłącznie w wyobrażni, jest poniżej 
godności człowieka parającego się pió- 
rem, nawet wówczas, kiedy znajduje się 
on w skórze turysty. Trafił się jednak auto- 
bus i zacna kompania. Trzeba było jechać, 
zwłaszcza, że w ten sposób oddawałem 
hołd potędze sztuki — bo to przecież pisarz 
Pierre Boulle napisał nowelę, i stworzył 
w ludzkiej wyobraźni coś tak realnego, co 
pozwala licznym biurom podróży w Taj- 
landii robić pieniądze. 

Ale dość już usprawiedliwień — jedzie- 
my. Autobus z trudem wyplątuje się 
z ciasnych i zakurzonych ulic Bangkoku. 
Od początku podróży są niejakie kłopoty 
z klimatyzacją wozu; to nawet dobrze — 
lepiej będziemy się wczuwać w morder- 
czą pracę jeńców alianckich w tropikalnej 
dżungli. Za oknami jak zawsze po opusz- 
czeniu Bangkoku uspokajający krajobraz 
zielonych ryżowisk, bawołów taplających 
się w błocie i grupek ludzi w stożkowych 
kapeluszach, zajętych pracą. Widoki nie 
są porywające, ale to właśnie tu, na Cen- 
tralnej Nizinie, rozciąga się prawdziwa 
Tajlandia, ojczyzna pracowitych rolni- 
ków. Bangkok jest wynaturzeniem. 

Spora połać płaskich podmokłych 
gruntów. Białe pryzmy. Przecież to nie 
może być śnieg. Prosimy o zatrzymanie 
autobusu. Jak okiem sięgnąć — wielkie, 
płytkie rozlewiska, oszronione solą. To 
nie jest łatwa praca, zbierać tony białych 
kryształów, przesypywać, a wreszcie pa- 
kować w worki. Postacie w słomianych 


Prosu obejrzenia tego mitycznego 


„APT 


Na starannie 


utrzymanym 
cmentarzu 
spoczywają 
tysiące 
alianckich 
jeńców 
wojennych 


kapeluszach mają na twarzach ochronne 
chustki, wyglądają trochę jak zamasko- 
wani zbóje zkowbojskich filmów. Wąskim 
kanałem płynie mała łódź z czubem wyła- 
dowana jakąś wysuszoną trawą — odpo- 
wiednik naszego drabiniastego wozu 
zwożącego siano do stodoły. Gdzieś 
w oddali kępa delikatnych w rysunku 
bambusów razem z palmową strzechą 
tworzy obrazek na kształt japońskiego 
sztychu. Gdzie indziej jeszcze rząd wdzię- 


RRT 


GO 
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cznie rozczochranych palm, przekreślony 
brutalnie zwisającymi drutami linii wyso- 
kiego napięcia. 


aby dotrzeć na miejsce wyprawy. 
Jest rzeka. Jest most, a jakże! Na- 
wet nie najmniejszy; solidne betonowe 
filary, jedenaście stalowych przęseł wraz 
z biegnącymi po nich szynami. Żeby nie 
było wątpliwości, na strzesze nadrzecznej 


NESE trzy godziny wystarcza, 


jadłodajni wielki napis białymi litorami 

„River Kwao”, Kwae? Tak właśnie po taj 

sku nazywa się ta rzeka No wiąc jast 
most, z którym nic nie miał do czynienia 
dzielny pułkownik Nicholson. I nie mógł 
mieć! Most, który mam przed oczyma, 
powstał dopiero poa koniec 1943 r. Ktoś 
z lepiej zorientowanych turystów w sąsie 

dztwie przypomina, że nawet film, który 
w glorii obiegł ekrany kin w całym świe 
cie, był nakręcony nie tu, lecz na Cejlonie 
A więc co tutaj robią te stada autobusów? 
Ten zatłoczony turystami pociąg? Ten fo 
tograficzny szał? Nie ten most, nie ten 
film, nie to miejsce, a jednak tłumy turys 
tów. Oto potęga literatury sprzężona ze 
sztuką filmową. 


Chociaż — miejsce jest właściwe. Tutaj 
niedaleko rzeczywiście był obóz jeńców 
alianckich, z których prawie pięćdziesiąt 
tysięcy zmarło przy budowie kolei do Bir- 
my, koniecznie potrzebnej Japończykom 
do przeprowadzenia zamierzonej inwazji 
Indii. Tu był obóz morderczej pracy, wyni- 
szczającej ludzkie siły. „Arbeit machtfrei” 
w azjatyckim wydaniu; obóz koncentra- 
cyjny w dusznym upale tropików. Dzie- 
siąć minut drogi od mostu znajduje się 
pięknie utrzymany cmentarz wojenny. 
Spoczywa tu 6540 Brytyjczków, 270 Aus- 
tralijczyków i 2830 Holendrów. Kilkunas- 
tu Amerykanów biorących niegdyś udział 
w budowie tej upiornej kolei dawno eks- 
humowano f przewieziono do Stanów. 
Ten cmentarz nad rzeką Kwai jest identy- 
czny z wieloma cmentarzami wojennymi 
rozsianymi po wszystkich terenach woj- 
ny. Soczysta trawa, piękne, cieniste drze- 


wa | równe, jak niegdyś w oddziałach 
szorogi białych kamieni Nazwisko, sto 
pień, jednostka, czasem osobiste przesłą 
nie rodziny. Na jednej z brązowych plakio 
czytam! „Synu, ty dałeś, ale oni wzięli 
7 pewnością mowa była o ledwio rozpo 
czątym życiu młodego żolnierza 


od białymi kamianiami lażą utrudza 
przążeni do katorżnicza| pracy pod 


grożbą samurajaklago miacza Ala tą stra 


szliwą kolej budowali nie tylka jeńcy 
Obok niech tą komunikacyjną nitką do Bir 
my budowało dwiościa siedomdziosiąt ty 


siący azjatyckich robotników, z klóryct 
jedna irzocia równie? oddała życia w ma 


larycznaj dżungli Japończycy budowa! 
awoją stratagiczną kolaj w pośpiechu 
w sumie zbudowali niawiale wiącaj niż 
cztarysta kilometrów torów, a jak podaja 


zimna statystyka — śradnio dwiaścia piąć 
dziesiąt białych I azjatyckich kuliców od 
dało życie za każdy kilomotr żalaznego 
szlaku! Koszmar? Aby być 
wym, atrażnikom japońskim w ich morda 
rczym nadzorza z wielkim oddaniam po 
magali Koreańczycy Tak, te tory należą 
naprawdą do kolal śmierci. Nieważne, ża 
most jest nia tan, nieważna, ża ta zbudo 
wana na hekatombie ludzkiaj, kolaj do 
niczego dziś nia służy. Niagdyś przecinała 
ona granicą z Birmą na przełęczy Trzy 
Pagody, oddalonej o około trzysta kiloma 
trów od rzeki Kwai 


spramiadii 


częściowo tor okupiony śmiercią 

wielu jej żołnierzy, ponieważ. nie 
istniały żadne ekonomiczne przesłanki 
eksploatowania tego szlaku. Tak więc dziś 
żelazna droga kończy się w Nam Tok, co 
powoduje, że nadal nie istnieja kolejowe 
połączenie między Tajlandią a Birmą. Na 
wet ta pociecha została odebrana żołnier 
skim duchom. Ich ofiara była całkowicie 
niepotrzebna. W czasie działań wojen 
nych kolej ta też pracowała z ogromnym 
przerwami spowodowanymi nieustar 
nym bombardowaniem przez alianckie 
lotnictwo. Tu, w zachodniej Tajlandii, po 
dobnie jak w tysiącznych miejscach in 
nych krajów, jeszcze raz ukazuje swój 
drwiący czerep wojenny nonsens 

Nie mogę oprzeć się pokusie i wchodzę 

na żelazny most, który nie ma nic wspól 
nego z owym mostem ze śpiewnego mar 
szu. Klekoczą niedbale ułożone między 
szynami tekowe deski. Trzysta metrów to 
niedługi spacer. W głowie kłębią się myśli 
— cmentarz w Kanchanaburi, ponad sto 
tysięcy trupów stanowiących cenę kolei 
donikąd. Japoński pomnik ku czci... po. 
mordowanych jeńców. Auschwitz tropi 
ku. Chwytam się na bezmyślnym nuceniu 
sławnego marsza 


Pe wojnie armia brytyjska rozebrała 


Tekst i zdjęcia: 
JANUSZ WOLNIEWICZ 


Poradźcie 


Do mojej klasy chodzi Agniesz- 
ka, na którą nigdy nie zwracałam 
uwagi inaktórej przyjaźni nigdy mi 
nie zależało. Ja miałam swoje to- 
warzystwo, ona swoje, ja swoje 
sprawy, ona — swoje. Od V klasy 
Agnieszka zaczęła dobierać sobie 
towarzystwo pod względem ubio- 
ru: odrzuciła więc Ewkę chodzącą 
w byle jakich łachach, a przygarnę- 
ła Kryskę ubraną od stóp do głów 
w wycieruchy. Aśkę posiadającą 
zagraniczne ciuchy i tym podobne 
osobistości. Mną się nie intereso- 
wała, bo nosiłam zwyczajne bluzki 
i spodnie z polskiego teksasu, ro- 
dem z firmy „Apis”. W tym roku, 

z okazji imienin, dostałam od 
dziadka granatowe sztruksy „Wra- 
nglery”. Fakt, że dziadek się wyko- 
sztował, bo spodnie drogie, ale nie 

o to chodzi. Od razu, od pierwsze- 
go dnia, jak tylko przyszłam do 
klasy w nowych spodniach Agnie- 
szka zaczęła zmieniać swój stosu- - 
nek do mnie... Obecnie towarzyszy 
mi prawie na wszystkich prze- 
rwach. Ja jednak pozostałam 
chłodna w stosunku do niej. Uwa- 
żam te jej umizgi i niby zażyłe sto- 
sunki za fałszywe i sztuczne. Chcia- 
łabym jednak poradzić sięczytelni- 


| ków. Co wy sądzicie o tej sprawie? 
| Czymamprzyjąćprzyjażń Agniesz- 
| ki z otwartymi ramionami, czy też. 
| odwrócić się od niej? 

| 

| 


„Dorota” 


Ostrzegam 
przed 
lekkomyślnością 


Chciałabym ostrzec wszystkich 

tych, którzy są przemęczeni nauką 

i innymi obowiązkami, i chcieliby 
„troszkę pochorować”, ot, na 
zwykłą grypę, aby odpocząć i wy- 
spać się. Jestem dobrą uczennicą, 

ale oprócz szkoły podst. uczęsz- 
czam jeszcze do szkoły muzycznej, 
która zabiera mi wszystkie popo- 
łudnia w tygodniu i często jestem 
przemęczona. Lekcje odrabiam do- 
piero późno wieczorem albo 
wcześnie rano. Przekonałam się 
jednak na własnej skórze, że nie 
ma sensu takie „wywoływanie” 
sobie choroby. Pewnego dnia, 
wieczorem, poczułam się gorzej, 
zmierzyłam temperaturę: wynosi- 

ła 37,29C. Ucieszyłam się (o zgro- 
zo!). Na drugi dzień były zawody 
pływackie. Gdybym miała trochę 
oleju w głowie, nie poszłabym na 

(| nie. Ale poszłam, żeby się „dopra- 
| wić”. No itaksię „doprawiłam”,że 
już drugi tydzień leżę w łóżku 

z okropnym kaszlem. Ostrzegam 
wszystkich i radzę, nawet lepiej 
jest jeden dzień w porozumieniu 
 zrodzicami nie pójść do szkoły, niż 
' bezmyślnie tracić 2 tygodnie 

_ nauki. 

A Chora „Pestka” 


O 


NOWE I NAJNOWSZE 


Fotometr płomieniowy 


Ciekawe urządzenie zbudowała 
znana firma Carl Zeiss z Jeny (NRD). 
Jest to tzw. fotometr płomieniowy 
(zdj. 1) służący do przeprowadzania 
szybkich analiz zawartości niektó- 
rych pierwiastków np. sodu, potasu, 
kobaltu, litu w badanej substancji. 
Próbka zostaje utleniona w palniku 


gazowym, a zawartość danego 
pierwiastka określa się na podstawie 
emitowanego przez nią promienio- 
wania (zdj. 2). 

Fotometr znalazł szerokie zastoso- 
wanie w medycynie, chemii, rolnic- 
twie i wielu innych dziedzinach go- 
spodarki. (jt) 


Jak zwiedzać Polskę i świat 


radzi Wasza starsza koleżanka 


ŚWIAT 


czeka na Was! 


bliżają się wakacje, chciałabym podzielić się z Czytelnika- 

mi własnymi wrażeniami i spostrzeżeniami z moich po- 

przednich wakacji, które były arcyciekawe. Jednym 
z głównych problemów dla młodych ludzi wyruszających 
w świat na wędrówkę jest sprawa komunikacji i noclegów. 
Pierwszą rozwiązuje autostop, drugą zasadniczo dobrze rozbu- 
dowana sieć campingów. Ja jednakże preferuję i popieram 
wspaniałą instytucję, jaką jest Międzynarodowa Organizacja 
Schronisk Młodzieżowych. 


Znak „It jest zapewne znany wielu z Was. W naszym kraju 
spotyka się go dość często — to znak informacji turystycznej 
o znajdującym się w pobliżu schronisku młodzieżowym. Aby 
zostać członkiem tej organizacji wystarczy zgłosić się do Pol- 
skiego Towarzystwa Schronisk Młodzieżowych. W Polsce ist- 
nieje ok. 225 schronisk we wszystkich większych miastach 
iw wielu mniejszych. Tam wydadzą Wam legitymację członko- 
wską PTSM — a legitymacja łącznie z naklejonym, ważnym na 
dany rok znaczkiem i własnoręcznie podpisana uprawnia do 
korzystania ze schronisk młodzieżowych wszystkich organiza- 
cji należących do Międzynarodowej Federacji Schronisk Mło- 
dzieżowych — IYHF. Ja należę do PTSM już trzy lata — od trzech 
kolejnych wakacji wyjeżdżając za granicę korzystałam ze schro- 
nisk młodzieżowych. Moim pierwszym „zaliczonym” schroni- 
skiem było Jugendherberge w Hamburgu — na wysokim brze- 
gu Łaby, ze wspaniałym widokiem na port, szczególnie pięk- 
nym w nocy. Potem przebywałam w innych, wspaniałych 
ośrodkach kultury — Wenecja, Florencja, Rzym i w mniejszych 
miasteczkach, gdzie wypadło się zatrzymać na noc. 


w starych, zabytkowych budowlach, przystosowanych do 

przyjmowania masowych wycieczek i indywidualnych 
turystów, jak np. w Wenecji czy we Florencji, w starych pałacy- 
kach i zameczkach (Genua), w nowoczesnych, komfortowych 
budynkach jak np. w Hamburgu. Warunki wszędzie podobne — 
ceny zrównane. Dla przykładu: w RFN — 6 marek, we Francji — 
12 franków, we Włoszech — 2500 lirów, czyli około 34 dolarów. 
W cenie tej mieści się otrzymanie łóżka lub pryczy do spania 
oraz rannego posiłku. O ile nię posiada się śpiworu lub włas- 
nych prześcieradeł, dopłaca się dodatkowo niewielką sumę za 
bieliznę pościelową. 


Swsiry mieszczą się w najróżniejszych siedzibach — 


Regulamin IYHF mówi, że maksymalny termin pobytu 
w schronisku wynosi 3 doby. Nie jest to za wiele czasu na 
zobaczenie np. Rzymu czy Florencji, ale zawsze przy sprzyjają- 
cej pogodzie można przedłużyć ten pobyt na campingu. Mnie 
to w każdym razie wystarczyło. W recepcjach schroniskznajdu- 
ją się informacje o najbliższej okolicy, o głównych drogach 
wylotowych z miasta oraz możliwościach dojazdu do nich 
środkami komunikacji miejskiej — to dla autostopowiczów! 
Podróżowanie autostopem jest bardzo popularne nazachodzie 
Europy. Rano, po śniadaniu, po oddaniu klucza od szafki 
bagażowej i otrzymaniu z depozytu paszportu i legitymacji 
z pieczątką schroniska, różnokolorowa młodzież wychodzi na 
drogi wylotowe: jedni do Rzymu, inni na północ do Wenecji, 
jeszcze inni na zachód do Pizy. Mój plan — to Rzym, a więc na 
wspaniałą autostradę do Wiecznego Miasta i tu do Ostello del 
Fioro ltalico, mieszczącego się na terenach poolimpijskich. 
Przy wieczornym posiłku rozpoznaję te same twarze, które 
kilkanaście godzin temu widziałam przy śniadaniu we Floren- 
cji a nawet kilka dni temu w Wenecji. A więc dojechali 
szczęśliwie, a plan zwiedzania Włoch jest prawie standardowy, 
przynajmniej dla tych, którzy pierwszy raz odwiedzą ten wspa- 
niały kraj. 


ich nie było. A więc zachęcam Was — zacznijcie zwiedzać 

świat póki jesteście młodzi — im wcześniej zaczniecie tym 
więcej zobaczycie, a to, co zobaczycie to wartości, których 
Wam nikt nie odbierze, to wrażenia i przeżycia, które się 
pamięta całe życie. Pamiętajcie, świat jest wielki i czeka na 
Wasl 


Pionie radość to spotkanie rodaka, niestety, zbyt wielu 


Życzę Wam udanych wypraw 

Wasza starsza koleżanka i była entuzjastka 
„Świata Młodych” 

Elżbieta Maria Malinowska 


| 


UWAGA - W PTSM 
NIE MA OGRANICZEŃ 
WIEKOWYCH 


Po otrzymaniu listu od Eli Malinowskiej, zatelefonowaliśmy 
do Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Schronisk Mło- 
dzieżowych, żeby wyjaśnić, od ilu lat można należeć do tej 
organizacji. Okazuje się, że młodzież ucząca się (od | klasy 
szkoły podstawowej aż do ukończenia wyższej uczelni), tworzy 
tzw. koła juniorów, opłacając wpisowe w wysokości 5 zł, oraz 
składkę roczną również w wysokości 5 zł. Natomiast młodzież 
pracująca (górna granica wieku nieograniczona) tworząca koła 
seniorów wpłaca 30 zł wpisowego i opłaca składki roczne 


w wysokości 40 zł. A więc wyjeżdżać możecie pod opieką 


rodziców, nauczycieli lub instruktorów harcerskich, jeśli i oni 


posiadają legitymację PTSM. (wm) 
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tart jutro, 9 maja. Ze stolicy naszych pałud 
S niowych sąsiadów rusza XXXII Wyścią Poka 


ju. I znowu będzie co obserwować, będzie sią 
czym entuzjazmować. |ak co roku, jak zawsze 
w maju, na trasyWP wylegną millony sympatyków 


imprezy, Każdy oklaskiwać będzie walczących 
o zwycięstwo kolarzy, każdy szczególnie gorąco 


pozdrawiać będzie swoich ulubieńców, Ale braw 
nie zabraknie i dla zawodników jadących na koń 
cu peletonu. Niezależnie od barw, które repre 
zentują, wyruszyli przecież na trasą Wyścigu Po 
koju nie tylko po sportowe laury, ale również 


dlatego, aby zamanifestować przyjaźń w myśl 
haseł majowej imprezy 


Zwycięzcą w klasyfikacji indywidualnej zo- 
staje zawodnik, którego suma czasów zarcjes- 
trowanych na wszystkich etapach (łącznie 
z bonifikatami i minutami karnymi) jest naj- 
mniejsza. Klasyfikację przeprowadza się po 


każdym ctapie. Przy równości czasów roz- 
strzygająca jest w każdym przypadku niższa 
suma lokat na wszystkich etapach rozegranych 
do momentu klasyfikowania. Zawodnik przo- 
dujący w tej klasyfikacji otrzymuje żółtą ko- 
szulkę z białym gołębiem. 


niemal bohaterstwa. Trudno odmówić racji 

temu stwierdzeniu. Długie odcinki etapów 
płaskich, dochodzące czasami i do 200 km, trudne 
etapy górzyste oraz krótkie „czasówki” wymagają 
nie tylko wszechstronnych umiejętności, ale 
przede wszystkim ogromnego zasobu sił. Od szo- 
sowców, jak mało od kogo, żąda się ciągłej konce- 
ntracji, rywalizacji z kolarskim fatum, które towa- 
rzyszy peletonowi do samej mety i daje o sobie 
znać licznymi kraksami, defektami rowerów. 
A dodajmy, że kolarze ruszają do walki bez wzglę- 
du na pogodę. Deszcz, skwar, wiatr, a nawet śnieg 
i mróz, choć do ich sprzymierzeńców nie należą, 
są starymi znajomymi. Nie dziwmy się więc, że 
mijający metę zawodnicy są najczęściej w stanie 
krańcowego wyczerpania. Jednak nazajutrz po- 
nownie stają na starcie... 


S ą tacy, którzy mówią, że kolarstwo potrzebuje 


Czasy trzech pierwszych zawodników dru- 
żyny uzyskane na mecie etapu (wraz z bonifi- 
katami) stanowią czas drużynowy w klasyfi- 
kacji zespołowej na danym etapie. Przy rów- 
ności czasów w klasyfikacji drużynowej etapu, 


miejsce drużyny określa się przez dodanie cyfr 
miejsc zajętych przez pierwszych trzech za- 
wodników zespołu. Do tej klasyfikacji nie 
zalicza się bonifikat za lotne finisze, premie 
górskie i klasyfikację punktową. Liderów ze- 
społowych obowiązują koszulki niebieskie. 


óżne były koleje losu Wyścigu Pokoju. Po- 

czątkowo wiele narodowych federacji, wy- 

chodząc z założenia, że nie jest to zbyt war- 
tościowa impreza, odmawiało w niej udziału albo 
też przysyłało do nas drugie czy trzecie nawet 
reprezentacje. Ale z biegiem czasu nawet najwię- 
ksi oponenci zmienili o WP zdanie i na jego trasy 
zaczęli delegować najlepsze składy. Majowa im- 
preza stała się nie tylko najpotężniejszym wyści- 
giem amatorskim, ale również i najtrudniejszym. 
Ma ona swoich bohaterów: Veseli, Smolik i Mora- 
vec (Czechosłowacja); Emborg, Olsen i Pedersen 
(Dania); Steel (Anglia); Schur, Ampler i Hartnick 
(NRD); Guyot (Francja); Sajdhużin, Lebiediew 
i Lichaczew (ZSRR); Królak, Szurkowski i Szozda 
na trwałe zapisali się w jej kronikach. Szczególnie 
- Ryszard Szurkowski, który w żółtej koszulce 
kończył WP aż czterokrotnie. 


ILIUSZYN IŁ-14P 


—mą 


Już w trakcie eksploatacji samolotu IŁ-12 zdawano sobie 
sprawę z jego niedoskónałości i skrzętnie zbierano wszelkie 
uwagi dotyczące jego użytkowania. Na ich podstawie zespół 
S.W. lliuszyna opracował następny, znacznie ulepszony, typ 
oznaczony IŁ-14, o podwyższonych osiągach, a ponadto 
lepiej przystosowany do eksploatacji na lotniskach grunto- 
wych (bez betonowych pasów startowych). Prototyp nowe- 


go samolotu został oblatany 20 września 1950 r. Jego produ- 


kcję seryjną — oznaczoną IŁ-14P (pasażerski) — rozpoczęto 


JUTRO RUSZA WYŚCIG POKOJU 


DLA KOGO ŻÓŁTA 
I NIEBIESKIE —__ 
KOSZULKI LIDERÓW? 


Triumfatorem w klasyfikacji na najaktyw- 
niejszego kolarza zostaje ten zawodnik, który 
ukończy cały wyścig i zdobędzie: największą 
ilość punktów na lotnych finiszach i w uciecz- 
kach: 

a) pierwsi trzej zawodnicy na lotnym fini- 
szu otrzymują 5, 3 i I pkt.; 

b) punktami nagradza się każdą ucieczkę 
pojedynczego zawodnika lub grupy (do 12 
osób), u których dystans do następnej grupy 
wynosi 1 min. 30 sek. lub więcej i utrzyma się 
do punktu pomiaru czasu przed metą. Każdy 
uczestnik ucieczki otrzymuje 5 pkt. Prowa- 
dzący w punktacji jedzie w koszulce fiole- 
towej. 


sach trzech zaprzyjaźnionych państw. Nie 

licząc indywidualnego zwycięstwa Stanisła- 
wa Królaka (1956) nie byliśmy w stanie odnieść 
generalnego sukcesu. Przełomowym momentem 
stał się rok 1970, kiedy to polski zespół wygrał 
wyścig zarówno w klasyfikacji drużynowej, jak 
i indywidualnej. Odnieśliśmy wówczas zwycięs- 
twa aż na dziewięciu etapach. Swą silną i uzyskaną 
na WP pozycję nasi kolarze udokumentowali rów- 
nież w mistrzostwach świata. Zaczęło się od suk- 
cesów w Barcelonie (1973); Ryszard Szurkowski 
zdobył złoty medal, Stanisław Szozda — srebrny. 
Także w wyścigu drużynowym pierwsze miejsce 
przypadło Polakom. Rok później, w Montrealu, 
kolejne triumfy: liderem zostaje Janusz Kowalski, 
drugi jest Ryszard Szurkowski, czwarty Stanisław 
Szozda. Złota passa zostaje przedłużona i na na- 
stępnych MŚ; nasz zespół jest znowu najlepszy... 


D:Ś nie potrafiliśmy dominować na szo- 


Liderem w klasyfikacji na najlepszego 
„górala” zostaje kolarz, który ukończy wyścig 
i uzyska najwięcej punktów na premiach gór- 


skich: I m - 5 pkt, II-4, III- 3, IV-2iV-1. 
Obowiązuje koszulka fioletowa. 


POLSKIE LINIE LOTNICZE 


w 1953 r. W ZSRR produkowano go do końca 1957 r. Ity-14 
wytwarzano również w Czechosłowacji i NRD, Ogółem po- 
wstało ponad 10 wersji tego samolotu, Z najbardziej zna. 

nych to: IŁ-14T transportowy z dużymi drzwiami ładunkowy- 
mi, o ciężarze maksymalnym do 17,5 t, IŁ-14F z odpowied- 
nim oprzyrządowaniem do zadań aerofotogrametrycznych 
oraz IŁ-14M o wydłużonym o 1 m kadłubie, mogący zabrać 
32-36 pasażerów. Produkowany w CSRS, miał nazwę Avia 
14-32A lub po prostu Avia-14 lub Avia-32; produkowany 


rudno przewidzieć wydarzenia zaczynające- 

go się jutro WP. Trener Andrzej Trochanow- 

ski jest dobrej myśli, ale wie, że o zwycięstwa 
coraz trudniej. Zrobiono wszystko, aby należycie 
przygotować wybraną szóstkę reprezentantów 
Testowe starty niemal w całej Europie oraz na 
kontynencie afrykańskim („Annaba” w Algierii) 
potwierdziły dobrą formę biało-czerwonych. Jed- 
nak równie dobrze przygotowani są nasi rywale 
a szczególnie szosowcy Czechosłowacji, NRD 
i ZSRR. Nie będziemy bawić się w proroków, 
typować ewentualnych faworytów tegorocznego 
wyścigu. Praktyka dowodzi, że teoretyczne roz- 
ważania najczęściej nie sprawdzają się. Niemniej 
jednak dla ukazania ile są warci na przykład kola- 
rze Kraju Rad warto przytoczyć epizod z niedaw- 
no zakończonego wyścigu dookoła Kuby. Wygrał 
go nasz dobry znajomy z XXXI WP, Carlos  rdet 
(Kubańczyk przed rokiem zajął pierwsze n. « „te 
na etapie Gera — Karlove Vary, a w łącznej punkta- 
cji zdobył jedenastą lokatę). Zespołowo triumfo- 
wała drużyna ZSRR, która jeszcze przed ostatnim 
etapem miała do liderów ponad 4 min. straty 
Jednak zaraz po starcie zawodnicy radzieccy przy- 
puścili tak huraganowy atak, że ich tempo jazdy 
wytrzymał tylko Cardet! Peleton stracił prawie... 5 
minut. 


Klasyfikacja punktowa polega na tym, że 
zawodnicy otrzymują punkty za miejsca zajęte 
na mecie. Zwycięzca otrzymuje I pkt., zawod- 


nik np. dwudziesty — 20 pkt., setny — 106 
punktów itd. Najmniejsza ilość punktów daje 
prawo do noszenia koszulki białej. 


biało-czerwoni potrafią nawiązać do niedaw- 
nych tradycji? Kto ukończy imprezę w żółtej 

i niebieskich koszulkach liderów? Odpowiedzi na 
wszystkie pytania udzielą nam wydarzenia z trasy. 
(zp) 

Fot. ]. Łopuszyński 


J ak będzie na trasie XXXII Wyścigu Pokoju? Czy 


w NRD, oznaczony VEB-14P, dzięki zastosowaniu lepszych 
materiałów miał mniejszy ciężar własny. 


Charakterystyka: Dwusilnikowy dolnopłat konstrukcji 
metalowej. Konstrukcja I układ podobny jak w samolocie 
IŁ-12. Załoga 3-4 osoby, pasażerowie — 26-32, silniki: po- 
dwójna gwiazda typu ASz-82T o mocy 1900 KM każdy. Rozp. 
- 31,7 m, ciężar całk. — 16500 kg (17 500 kg), prędk. maks. — 
430 km/h. 
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W 70-lecie śmierci 
wielkiej artystki sceny 


Aktorka, która zaczynała swą karie- 
rę w wędrownym teatrze, została 
okrzyknięta artystką światowej miary. 
Stała się ulubienicą „prowincji”, póź- 
niej zawojowała Kraków i Warszawę. 
Była pierwszą, która w latach 70-tych 
ubiegłego stulecia wprowadziła do re- 
pertuaru warszawskiej sceny Szekspi- 
ra i Słowackiego. Kiedy w 1876 r. wyje- 
chała wraz z rodziną do Kalifornii nie 
przypuszczała, że wyrusza na podbój 
świata i że grając w języku ojczystym 
wielkiego dramatopisarza jego wiel- 
kie kobiece bohaterki, uznana zostanie 
za równą słynnej francuskiej artystce 
Sarze Bernhardt, a nawet ją w rolach 
szekspirowskich przewyższy. 

Która z aktorek była większej miary? 
W opowieści biograficznej o Modrze- 

„skiej, używającej już w chwili ze- 
tknięcia się z Sarą pseudonimu Mod- 
jeska, Tymon Terlecki tak opisuje mo- 
ment spotkania obu gwiazd za teatral- 
nymi kulisami: 

„Poczuły się sobie równe. Może Sa- 
rah przyznała w myśli, że Modrzejew- 
ska jest piękniejsza od niej. Może pani 
Helena pomyślała, że Bernhardt jest 


PASAŻEROWIE I TOWARY 


swego poprzednika; nie różnił się też w pilo- 
tażu. Miał lepsze osiągi, a ponadto mógł 
lecieć bez opadania z jednym tylko pracują- 
cym silnikiem, i to na jego mocy nominalnej 
(nie maksymalnej jak u IŁa-12, co przy długo- 
trwałej pracy w takim zakresie bardzo nisz- 
czyło silnik). Posiadał wydajniejsze urządze- 
nie przeciwoblodzeniowe, co poważnie zwię- 
kszyło bezpieczeństwo w trudnych warun- 
kach pogodowych. Pierwsze egzemplarze 
biorące 18 pasażerów miały zasięg wynoszą- 


Zakupienie samolotów IŁ-12 nie poprawiło 
zbyt radykalnie krytycznej sytuacji sprzęto- 
wej LOT-u, tym bardziej że nie można było 
liczyć na kupno dalszych samolotów tego 
typu. Związek Radziecki w tym czasie pilnie 
rozbudowywał własną komunikację lotniczą 
i miał ciągle wzrastające zapotrzebowanie na 
sprzęt latający. W tej sytuacji LOT musiał 
zdecydować się na samolot Li-2. W latach 
1951-1953 zakupiono ich 9 sztuk, co na pe- 
wien czas poprawiło sytuację sprzętową. 
W tych latach Związek Radziecki, dzięki uru- 
chomieniu bardziej masowej produkcji sa- 


instrumentem jeszcze czulszym niż 
ona. Na pewno wiedziały, że gdyby im 
przyszło zmierzyć się w tej samej mo- 
wie, byłaby to walka na śmierć I życie, 
rywalizacja, której szczękiem roz- 
brzmiałby nie prowincjonalny Kra- 
ków, ale stolica świata — Paryż, której 
echo obiegałoby glob ziemski. Może 
z ulgą poczuły, że na szczęście dzieli je 
bariera języków, że będą szły o lepsze 
nigdy nie krzyżując broni, nie docho- 
dząc do starcia wręcz”. 


Tym trudniej było porównywać 
obie wielkie artystki, że reprezentowa- 
ły zupełnie różne osobowości sceni- 
czne. 


„Bernhardt na ogół ma powodze- 
nie, ponieważ jest to Bernhardt, a nie 
dlatego, że przedstawia na scenie ko- 
go innego. Posiada ona ten sam nie- 
zwykły magnetyzm bez względu na to 
czy gra Kamillę czy Toskę, Magdę czy 
Fedrę, a jej metody są takie same za 


Julia w 1879 r. w Krakowie. („Romeo 


i Julia” W. Szekspira). 


cy 2150 km. 


molotów pasażerskich nowszego typu IŁ-14, 


zaspokoił swe najpiłniejsze potrzeby i mógł 
już wspomóc linie lotnicze krajów socjalisty- 
cznych. Zakupiliśmy więc w roku 1955 
w ZSRR sześć sztuk samolotów pasażerskich 


nowszej odmiany — typu IŁ-14P. 


Nawy samolot nie różnił się konstrukcją od 


W 1958 roku dostarczono z NRD zwytwórni 
VEB-Drezden następnych 6 sztuk, tym razem 
26-miejscowej wersji IŁa-14P, oraz 1 samolot 
32-miejscowy produkcji czechosłowackiej ty- 
pu Avia 14P-32. Zaś w warsztatach LOT-u — 


ka£dym razem. Modjeska jest wciele- 


Kleopatra w 1880 r. w Warszawie 
(„Antoniusz i Kleopatra” W. Sze- 
kspira). 


Kiedyś, o! — bardzo dawno temu, na- 
prawdę przed laty, była szlagierem jedne- 
go z sezonów taka piosenka, która zaczy- 
nała się od słów: „„Biedroneczki są w kro- 
peczki i to chwalą sobie!” 

Znacznie później, bo właśnie teraz, szla- 
gierem zbliżającego się sezonu letniego 
będą kropeczki same w sobie. | my, to 
znaczy odziane w owe kropeczki dziew- 
czyny, fakt ten sobie będziemy bardzo 
również chwaliły. Jestem tego absolutnie 
pewna! Bo jakżeż nie chwalić czegoś, co 
jest kwintesencją wdzięku?! Nikt chyba 
„jeszcze nie wymyślił (i pewnie nigdy nie 
wymyśli) tak dziewczęco-wiośnianego 
motywu jak właśnie kropeczki, kropki, 
kropy, groszki, grochy... Mogą być zarów- 
no tyciuteńkie, takie, co to z daleka z ttem 
materiału się w jedną całość zlewają, jak 
i całkiem spore, wielkości starej dwuzło- 


słowacji. 


(IŁ-14). 


wcześniejsze wersje radzieckich IŁ-ów po- 
czątkowo przerobiono na 26-miejscowe,ana- 
stępnie, po usunięciu części pomieszczenia 
na bagaż i stanowiska dla stewardesy, doda- 
no 6 miejsc tworząc z nich 32-miejscową 
wersję podobną do produkowanej w Czecho- 


Samoloty typu IŁ-14 były eksploatowane 
bardzo intensywnie; liczba wylatanych rocz- 
nie godzin przypadająca na jeden samolot 
wynosiła 1200. LOT eksploatował je do 1974 
roku. Miały one u nas duże powodzenie, tak, 
że kiedy w latach 1961-1965 wzrosło nasile- 
nie przewozów towarów do Skandynawii 
i Europy Zachodniej —w tym mało odpornych 
na dłuższy w czasie transport — wypożyczano 
w NRD na okresy letnie 3 samoloty VEB-14 


niem postaci w każdym znaczeniu te- 
go słowa. Jej osobowość narzuca się 
widowni, a jednak jest to całkowicie 
różna osobowość kiedy gra ona Mag- 
dę, od tej, która nas zachwyca, gdy 
znosi cierpienie Marii Stuart "= pisano 
w recenzjach 

Modrzejewska — jak ją określano — 
„zjawisko teatralne swoich czasów” — 
była w życiu prywatnym piękną kobie: 
tą o błyskotliwej inteligencji, wielkim 
uroku osobistym i pracowitości, W jej 
salonie w Polsce i za granicą spotykały 
się wybitne postacie owych czasów. 
Gorącą przyjaźnią darzył ją Henryk 
Sienkiewicz, młodziutki Ignacy Pade. 
rewski, Adam Asnyk, Stanisław Wit- 
kiewicz, Tytus Chałubiński, Aleksan- 
der Dumas (syn) i wielu aktorów i poli- 
tyków światowej sławy. Jej wspom- 
nienia wydane przez Wydawnictwo Li- 
terackie w 1957 r. są pasjonującą lek 
turą, podobnie jak wydany przez PTW 
„Żywot Modrzejewskiej” pióra Józefa 
Szczublewskiego, historyka teatru 


Porcja w 1880 r. w Stanach Zjednoczo- 
nych („Kupiec Wenecki” W. Szekspira). 


DZIEWCZYNA W KROPKI 


tówki nawet, „rzucone” na materiał 
z rzadka, a więc z daleka wyraźne. | te, 
i tamte, i wszystkie o wielkościach po- 
średnich — są równie... przebojowe. O tzw. 
„przebój sezonu” chodzi, rzecz jasna. Po 
prostu — bardzo modnie jest mieć na so- 
bie coś w kropki. Awangardowo wręcz 

Najczęściej „„kropkowate” nosi się su- 
kienki, spódnice, bluzki. Widziałam co 
prawda w jakimś żurnalu również spod- 
nie w kropki, ale nie powiem, żeby mnie 
specjalnie zachwyciły — to jednak nie jest 
całkiem TO! Natomiast wdzięku masę bę- 
dą miały różne drobiazgi w kropki — kos- 
tium plażowy, chustka na głowę, kapelusz 
płócienny lub słomkowy odsłońca, toreb- 
ka, szeroka spinka do włosów, szeroki 
pasek, drewniana lub plastikowa branso- 
letka, tenisówki (można na białych nama- 
lować kropki farbą)... 


który rok po roku od wczesnego dzie 
ciństwa sż po kres — 8.[V.1909 r. przed 
stawia czytelnikom ściśle udokumen 
towane kalendarium jej życia 


Modrzejewska przestała grać mając 
67 lat. Zagrała 260 ról, w tym 356 po 
angielsku; znała toż francuski i nie 
miecki i zdarzało jej się grywać i w tych 
językach. W repertuarze miała aż 17 
postaci szekspirowskich, w sumie 
2250 przedstawień Szekspira 


Zdjęcia, które Wam prezentujamy. 
są pamiątką po jej wielkich kreacjach 
Nie pozostał po Modrzejewskiej, nie 
stety, jej głos nagrany na płytę czy 
taśmę — urodziła się i grała zbyt wcześ 
nie. Dla współczesnych miłośników 
teatru stała się już mitem, historią 
którą przypominają tylko stare foto 
grafie, wspomnienia jej współczes 
nych i jej kostiumy z pietyzmnem 
przechowywane w Muzeum w gma 
chu Teatru Wielkiego w Warszawie. 


(eb) 


Rolisanda w 1882 r. w Filadelfii 
(„Jak wam się podoba” W. Sze- 
kspira). 


Kropki to wzór szalenie wygodny dla 
sztuki ładnego komponowania całości 
stroju. Np. do sukienki w kropki nosi się 
gładkie dodatki, jedne w kolorze kropek, 
a drugie — w kolorze tła. Albo spódniczka 
w kropki, a do niej bluzka w kolorze kro- 
pek, w talii — pasek taki jak tło. Ogromnie 
modne (choć trudniejsze do skompleto- 
wania) są zestawienia dwóch materiałów 
w kropki. Albo na zasadzie odwrotności 
kolorów — białe kropki na granatowym tle 
i granatowe kropki na białym tle; albo na 
zasadzie kontrastu kolorów tła — np. białe 
kropki na czerwonym tle i białe kropki na 
granatowym tle; albo na zasadzie różnej 
wielkości kropek — na zdjęciu jednym jest 
taki zestaw: bluzka z materiału żółtego 
w drobne czarne kropki i spódnica z takie- 
go samego żółtego materiału w kropki 
również czarne, ale znacznie większe. 

Ta ostatnia propozycja, to już jest szyk 
najwyższego rzędu. Ale równie szykow- 
nie będzie tego lata mieć chociaż jakąś 
jedną rzecz w kropki, choćby była całkiem 
malutka. 

RIUSZKA 


Ill Turniej Warcabowy 


0 PUCHAR 

„ŚWIATA MŁODYCH” 
| GŁÓWNEJ 
KWATERY ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 25. Białe zaczynają 
i wygrywają. Należy wskazać 
jak do tego doszło. Za prawi- 
dłowe rozwiązanie — 2 punkty. 
Ustawienie kamieni: Białe: 16, 
17, 22, 23, 27, 28, 33, 38, 41, 42, 
43, 50 Czarne: 2, 6,8, 10, 13, 14, 
20, 24, 26, 34, 40, 36 


Zadanie 26. Białe zaczynają 
i w dziesiątym posunięciu wy- 
grywają. Należy wskazać jak do 
tego doszło. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 3 punkty. 
Ustawienie kamieni: Białe: 27, 
28, 32, 33, 36, 38, 39, 41, 43, 45, 
47, 49, 50 Czarne: 8, 9, 13, 16, 
17, 19, 20, 24, 26, 29, 30, 35 
Rozwiązania należy przesy- 
łać na adres redakcji w ciągu 10 
dni od daty ukazania się nume- 
ru. Na kopercie zaznaczcie 
„Turniej warcabowy”. 


Rozwiązanie zadania 17. 1. 30— 
241 29:20 2.44—39 33:3545—40! 
35:44 4. 50:10 15:45. 25:43 X. 
Rozwiązanie zadania 18. 1. 28— 
23! 26:50 2. 23:3! 35:44 3:25:39 
i11:2:191! 50-45 4.47:40 45:46 
5. 19-5! 46-41 6. 5:46.X. 


KORESPON- 
DENTÓW 


Astronomią ogólną i UFO inte- 
resują się: Jarosław Fedeliński (12 
I), ul. Zielona 19/28, os. 4 Bl. 317, 
44-335 Jastrzębie-Zdrój; Adam 
Dominczyk, ul. Siewierska 10, 42- 
330 Mrzygłód. Astronomią, cywi- 
lizacjami pozaziemskimi, UFO: 
Piotr Machnik (11 1), ul. Brzeźnic- 
ka, 42-200 Częstochowa. Astrono- 
mią, historią kosmonautyki, UFO 
i zjawiskami w ,, Trójkącie Bermu- 
dzkim”: Leszek Kujawa (131), ul. 
Sobieskiego 11/5, 83-200 Stargard 
Gdański; Jan Blachowski (17 |), 
ul. Wojska Polskiego 120/16, 41- 
208 Sosnowiec; Astronomią i fizy- 
ką: Elżbieta Kościewicz (14 I), 
Chełmek Wołowski 27, 56-142 
"Tymowa. Astronomią, możliwoś- 
cią życia w kosmosie, UFO: Miro- 
sław Cena (141), Ligota Polska 36, 
56-414 Poniatowice; Stanisław 
Zosik, ul. Armii Czerwonej 13, 
59-920 Bogatynia. Astronomią ob- 
serwacyjną i książkami S-F: Jerzy 
Poprawa (15 I), ul. Przestrzenna 
32/12, 50-533 Wrocław. 


Zadanie 26 


sklepu. Dużo tam do kupowania nie było, ale nie miał teraz wielkich 


wymagań. Dostał pieczywo i jakieś konserwy. Kupił płatki owsiane | 


i paczkę makaronu. Jeszcze cukier i herbatę. W sklepie obok, w tym 
samym pawilonie, nabył emaliowany garnek drugiego gatunku, czyli 
trochę obity i bez pokrywki. Wrócił na przystań dość szybko. Zakupy 
były trudne do utrzymania w dwóch rękach i na lądzie, a na wodzie 
mogły być zupełnie nie do utrzymania. Wilk wiedział, że z tym 
wszystkim nie wlezie na rower. Kobieta zrozumiała jego kłopot. 


— Anka — zwróciła się do córki — skocz do kempingu po jakąś 
* siatkę! — My tu zaraz niedaleko mieszkamy — powiedziała, gdy Anka 
pobiegła już po tę siatkę. 

— Głupio mi, że ma pani z nami tyle kłopotu — powiedział szczerze 
zę ą jest to taki wielki kłopot — kobieta przypatrywała mu się 
uważnie. — Widzę, że kupiłeś garnek — stwierdziła — nie lepiej było 
zabrać coś z domu? 


— Bo, proszę pani — Wilk zaczął kłamać jak z nut — tłok był 
w pociągu i jakoś się rozdzieliliśmy. Na koniec, już w Augustowie, 
każdy myślał, że to ten drugi ma plecak z gratami. No i ten plecak 
został w pociągu właśnie. Dobrze, że namiot nie został. w pleca ku nie 
takiego nie było, tylko trochę ubra! kocher i jakieś jedzenie. Nic 
takiego się nie stało i na pewno sobie poradzimy. 


Anka wróciła z siatką. Przełożyli zakupy i już bez przeszkód 
odpłynęli. Po drodze kobieta znowu 'wypytywała Wilka o różne 


„OPERACJA PROMETEUSZ” 


czyli 


SŁOŃCE W NOCY 


Od początków istnienia na- 
szej planety Słońce świeciło 
tylko w dzień. Ludzie zawsze 
musieli zadowalać sią tym, ża 
tylko jedna strona Ziemi była 
oświetlona, natomiast druga — 
pogrążona w ciemnościach. 
Teraz może się to zmienić! 
Grupa amerykańskich nau- 
kowców pracuje nad stworze 
niem nowego systemu oświet 
lenia naszego globu, dzięki 
któremu Słońce świecić będzie 


W połowia lat osiamdzioaią 


tych bieżącego stulocia rozpo” 


cznio sią montowanie w prza 
strzoni kosmicznej wokół na 
szej planaty potążnych, 
ogromnych zwierciadeł, skon 
struowanych z nadzwyczaj 
mocnoaj, a jednoczośnie bardzo 
cienkiej folii metalowej. Krążyć 
one będą po orbitach okołozia 
mskich i będą ustawione pod 
takimi kątami, aby przekazy 
wały na powierzchnię Ziemi 


odbite promienie słoneczne 
Budowa tych gigantycznych 
luster — największe z nich mieć 
będzie powierzchnię 60 tysięcy 
kilometrów kwadratowych, 
czyli mniej więcej jedną piątą 
powierzchni Polski! -odbywać 
się będzie etapami i trwać mo- 
że do 40 lat. Kiedy system tych 


przez całą dobę dla każdego 
punktu powierzchni Ziemi 
Przedsięwzięcie to — oznaczd- 
ne wiele mówiącym kryptoni« 
mem „Operacja Prometeusz” 
— jest tak gigantyczne, iż na 
pierwszy rzut oka wygląda na 
czystą fantazję i utopię. 


A jednak... 


potążnych luster słonecznych 
bądzio całkowicie gotowy, bą 
dzie można przy jego pomocy 
oświatlić dowolny punkt kuli 
ziemskiej światłam o najroz 
maltszym natążoniu = od bla 
dej poświaty książycowej aż po 
jakrawy blask słoneczny 


Promienie padające zkosmi 
cznych zwierciadeł słonacz 
nych będą mogły być kiarowa 
ne na miasta, gdzie zastąpo 
wać będą uliczne oświetlenie 
Przy ich pomocy będzie można 
przedłużyć dzień w okolicach 
podbiegunowych oraz zapo 
biec niebezpiecznym dla we 
gotacji roślin przymrozkom 
nocnym. Będą się one mogły 
przyczynić do szybszego roz 
woju roślin uprawnych i całko 


wicie zrowolucjonizują rolnic- 
two. Wszędzie tam, gdzie to 
będzie ludziom wygodne lub 
potrzebne — zostanie zlikwido- 
wany stary podział doby na 
dzień | noc. 

To, co planujemy, może 
wydawać sią na pierwszy rzut 
oka naruszeniem odwiecznych 
praw natury — mówi główny 
twórca _ „Operacji  Prome- 
touaz”, dr Krafft A. Ehricka. — 
W istocie jadnak służyć będzie 
ludzkości, otworzy przed nią 
nowa perspektywy Ii możliwoś- 
ci, zapewni nowe, praktycznie 
niewyczerpalne zapasy oner- 
gii, dostarczy dodatkowych za- 
pasów żywności. Trudno sobie 
wprost wyobrazić, jak wialkie 
i decydujące znaczenie dla dal 
szego dobra, rozwoju i postę 
pu ludzkości może mieć wpro- 
wadzenie w życie naszego 
planu 


Czł. S.A.G.T. „POL” 
Sylwester Walczak 
ul. Podrzeczna 43/6 

99-400 Łowicz 


ZAGADKA 


CZERWONEJ PLAMY 


sensie Wyżynę Tybetańską. Miał być opły- 
wany przez chmury i zmieniać swą barwę 
pod wpływem opadów atmosferycznych. 
Ale hipotezę tę trzeba stanowczo odrzu- 
cić, ponieważ czerwona plama wykazuje 
zmienną prędkość obrotu. Wobec tego 
zaczęto ją uważać za skupisko wodoru 
albo innej substancji, wznoszące się lub 
opadające w zależności od panującego 
w danym czasie ciśnienia. Dziś jednak 
czerwoną plamę uważa się raczej za potęż- 
ny wir stacjonarny, którego szczyt leży 20 
km niżej od otaczających go obłoków. 
Lecz nadal nie wiemy, co może być przy- 
czyną tworzenia się tak ogromnego wiru 
i jakie siły podtrzymują go przez tyle stule- 
ci. Krótko mówiąc, natura czerwonej pla- 
my wciąż jest okryta mgłą tajemnicy. Na 
zdjęciu wykonanym za pomocą sondy Vo- 
yager-1 — niewidoczna strona Jowisza. 
Krzysztof Matysiak 
ul. Grunwaldzka 9/1 
78-200 Białogard 


Najtrwalszym, a jednocześnie najbar- 
dziej intrygującym tworem na widocznej 
stronie Jowisza jest niewątpliwie „„czerwo- 
na plama”. Czerwona plama jest w kształ- 
cie owalu, którego osie mają następujące 
długości: 32000 i 13000 km. Jest to więc 
ogromny twór, znacźnie większy od naszej 
planety. Leży na południowej półkuli Jowi- 
sza, gdzieś na pograniczu południowej 
strefy zwrotnikowej. Barwa czerwonej pla- 
my nie jest stała, lecz z upływem czasu 
zmienia się od bladoróżowej do zdecydo- 
wanie ceglastoczerwonej. Po raz pierwszy 
była obserwowana w drugiej połowie XVII 
stulecia, co najlepiej świadczy o trwałości 
czerwonej plamy. Stanowi to wielką za- 
gadkę, bo przecież występuje ona nie na 
stałej powierzchni, lecz w atmosferze 
Jowisza. 

Stworzono wiele hipotez, usiłując wy- 
tłumaczyć naturę tego tajemniczego two- 
ru. Dawniej sądzono, że jest to ogromny 
masyw górski przypominający w pewnym 


| szczegóły, on odpowiadał dość kwieciście, bo wyobraźni mu nie 
brakowało, a nie chciał zostawiać jej bez odpowiedzi, uważając, że 
byłoby to zwykłe chamstwo. Znowu wiadomo, że nie mógł mówić 
prawdy. Dopłynęli na miejsce i Wilk długo dziękował za przysługę. 
Kobieta powiedziała, że one są tu tylko we dwie, często wypożyczają 
coś do pływania, więc będą do nich co jakiś czas zaglądały. Odpłynęła 
wreszcie. 


Adamiak nie poradził sobie sam z namiotem. Odłożyli na razie tę 
pracę i przy pomocy scyzoryka zabrali się do konserwy. Gdy już się 
pożywili trochę, Adamiak powiedział: 

— Ty, a może byśmy się przenieśli gdzie indziej, co? 

— Po diabła? — zainteresował się Wilk. 

— Bo ona może polecieć zaraz na milicję — wyjaśnił Adamiak. 

— Głupie są twoje pomysły, Adamiak — powiedział Wilk — ty 


Ukradłeś jej coś może? 


najedzony Adamiak. 

— To ona dopiero by na milicję poleciała! — Wilk popukał się 
w głowę. — Czy ty nie rozumiesz, Adamiak, że jak byśmy teraz zginęli, 
to ona by nie mogła spać spokojnie? Sama mi to powiedziała. 

— Powiedziała? — zaniepokoił się Adamiak — po co ona ci takie 
rzeczy mówi? — zdziwił się — Co ty, jakaś rodzina dla niej jesteś? 


— Woziła mnie po tej tu wodzie — Wilk wskazał jezioro — i sobie | 


gadaliśmy o różnych sprawach, rozumiesz? O tym też gadaliśmy, że 


i nocy. 


drugiego z 1947 r.) 


Doba coraz dłuższa, 
bo Ziemia obraca się 
coraz wolniej 


Działanie sił przypływowych występuje zarówno w ca- 
łym układzie słonecznym, jak też w układzie wewnętrznym 
utworzonym przez Ziemię i Księżyc. W tym ostatnim ukła 
dzie obie planety nie są zbytnio oddalone od siebie, a masa 
Księżyca, chociaż w porównaniu z Ziemią jest bardzo nie- 
znaczna, jednak nie jest tak mała, by można ją było pomi- 
nąć. Wynosi 1/80 masy Ziemi. Olbrzymia siła tarć przypły- 
wowych, działająca na Księżyc w okresie, kiedy był on 
jeszcze płynną kulą sprawiła, że Księżyc ukazuje nam jedną 
tylko półkulę. Przyciąganie Księżyca powoduje obecnie 
przypływ i odpływ na naszych oceanach, a także przypływy 
wewnętrzne w masie płynnej, jaka znajduje się we wnętrzu 
Ziemi. Te właśnie działania wpływają hamująco na obrót 
Ziemi dookoła jej osi, przedłużając w ten sposób trwanie 
doby. Jednocześnie obserwujemy jeszcze Zjawisko oddala- 
nia się Księżyca od nas i zwiększenia się czasu trwania jego 
obrotu dookoła Ziemi. Zjawiska te zachodzą zresztą bardzo 
powoli. Według obliczeń angielskiego astronoma Jeffreysa 
po okresie 50 miliardów lat czas trwania ziemskiej doby 
stanie się równy okresowi obrotu Księżyca dookoła Ziemi 
Wtedy to Księżyc bardzo znacznie oddali się od Ziemi 
Nowy czas trwania ziemskiej doby wynosić będzie 47 
naszych obecnych dób. Ludzkość nie będzie prawdopodob- 
nie świadkiem dokonania się tego procesu, jeżeli przyjmie- 
my obliczenie Bethe'a, który twierdzi, że najpóźniej za 18 
miliardów lat Słońce przestanie promieniować. Wynikną 
z tego oczywiście ogromne zaburzenia klimatyczne. Jednak 
wziąwszy pod uwagę jak powoli dokonuje się ta przemiana, 
można przypuszczać, że dzięki postępom wiedzy i techniki 
rodzaj ludzki przystosuje się do zmiany długości dnia 


(Wiadomości powyższe zaczerpnąłem z książki pt. „Po- 
chodzenie wszechświatów” — Paul Laberenne z wydania 


Roman Kamiński 
87-125 Osiek n/Wisłą 


ona by swojej córki, tej Anki znaczy, nie puściła przenigdy samej na 
taką rajzę, żeby spać nie mogła. Ona dziwiła się twojemu staremu, że 


śpi spokojnie. 


- Że on śpi? — zdziwił się Adamiak. — Co ty jej o moim starym 
nagadałeś, Wilk? Lepiej powiedz od razu, żebym wiedział, co mam jej 
zeznawać, jak tu jeszcze raz przyjedzie na tym gruchocie. 

— A ty nic, Adamiak, nie rozumiesz — powiedział Wilk — lepiej 
przestań myśleć i weźmy się do tego namiotu. 

Wstał i Adamiak wiedział, że Wilk ma dość gadania z nim. Zabrali 


się do rozstawiania namiotu. 


OB4C 


myślisz, że ludzie nie mają lepszych zajęć niż latanie na milicję? | 


— Ale i tak lepiej byłoby się przenieść gdzie indziej! — upierał się 


Taki szpan bez podpórki mogłem wykonać w Instytucie na pokaz. 
Dopiero w domu przekonałem się ile mnie to kosztowało. Straszliwy 
ból nie pozwolił mi używać tych protez przez najbliższe dni. Nie 
chciałem mówić o tym ojcu, bo by mnie znowu woził do Instytutu. 
Miałem nadzieję na przeczekanie i poprawę. Tymczasem nie gada- 
łem z ojcem na ten temat, a on nigdy pierwszy nie zaczynał. Taki był 
dziwny. Właściwie to kiedyś uważałem, że jest dziwny. Bo przecież 
jako mój prawdziwy ojciec mógł mi narzucać wszystkie ze mną 
i z nami związane schematy. A on nawet jakby je omijał. Za to dużo 
opowiadał o hucie i w ogóle o pracy. Ja znowu dzieliłem się z nim 
swoim życiem lekturowym i gdy pracował na drugą zmianę, opowia- 
dałem ciekawsze kawałki z telewizji. 

Cdn 


ylazłem z jeziora, jak Świtezianka — wyjaśnił Wilk. 
= |T/ — Aha — Adamiak przetarł oczy — to my tu jesteś- 
my. Już wiem. 
— Tu, albo gdzie indziej, wszystko jedno — Wilk się spieszył. — 
Wstawaj, bo ja zaraz lecę po coś do jedzenia i przez ten czas załatwisz 
się jakoś z namiotem. Trzeba się jakoś urządzić. 


Opowiedział mu o spotkaniu przy brzegu i zabrali się do rozwijania 
namiotu. Ten namiot okazał się dość zużyty, ale o tym wiedzieli od 
początku. W każdym razie nriał wszystko w komplecie io to chodziło. 
Nie zaczęli go jeszcze na dobre ustawiać, gdy od strony jeziora 
rozległ się znajomy terkot. Wilk zostawił kumpla ze wszystkim 
i zbiegł na brzeg. Adamiak poleciał za nim, bo pewnie był ciekawy 
wypłynięcia Wilka na szerokie wody. 


— Więcej was tu jest — stwierdziła kobieta dopływając prawie do 
samego brzegu. — Ja mogę zabrać tylko jednego. 


— Pewnie, że tylko jednego — powiedział Wilk wdrapując się na 
siedzenie. —- Mogłaby pani nie zabierać nikogo, bo tylko to jest pani 
uprzejmość. Podziękuj, Adamiak! — zwrócił się do kumpla. 


— Dziękuję pani — powiedział Adamiak — i niech go pani tu przywie- 
zie, bo on może nie trafić z powrotem. 


— Już ty się, Adamiak, nie martw — powiedział Wilk— lepiej spróbuj 
ustawić ten namiot. I naucz się mówić kulturalnie, a nie po chamsku, 
bo nie jesteś u siebie w domu, człowieku! 


66. 
SPÓJRZ, 
PRZEBRAŁ SIĘ ZA 


LHA! 


| CHODZI NA 
CZTERECH ŁAPACH 


Odpłynęli zostawiając na brzegu zawstydzonego Adamiaka, który 
nie miał pojęcia, co mogło być chamskiego w jego uprzejmym 
podziękowaniu. Wilk pedałował zawzięcie i nawet miał zamiar po- 
wiedzieć, żeby nieznajoma odpoczęła sobie i jemu tylko ten napęd 
zostawiła, ale nie miał śmiałości. W ogóle stracił śmiałość, gdy się 
znaleźli we dwoje z dala od Adamiaka. Wreszcie kobieta zaczęła: 


— Dawno tu jesteście? — spytała. 

— Od dziś — odpowiedział od razu — znaczy od nocy — dodał — nawet 
nie wiedzieliśmy, gdzie jesteśmy, bo nocą nic nie było widać. 

— Sami jesteście? — pytała dalej. 

— Nie — powiedział Wilk — to znaczy jest nas dwóch z Adamiakiem, 
a ja jestem Wilk, tak się nazywam. Adamiak mówi, że nazywam się 
po zwierzęcemu i zdaje się, że ma rację. 

— To znaczy, że jesteście sami — stwierdziła kobieta. — | dajecie 
sobie radę? 


| Teodorczyk, 
| Barbara Tylicko, Marzena Wie: 


PRZEPĄDŁ 
BEZ ŚLADU! 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 
NASZ 
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— Jeszcze nie wiemy — przyznał się Wilk. — Nie mamy pojęcia, bo 
jesteśmy za krótko. Ale jakoś na pewno damy sobie radę. Zobaczy 
pani! 

— Po ile macie lat? — spytał i Wilk miał dosyć tych pytań, ale 
w końcu był na jej łasce i musiał się z tym pogodzić. 

— Po szesnaście — skłamał, bo mieli po piętnaście przecież - i my 
już nie pierwszy raz sobie jeżdzimy z namiotem — kłamał dalej. 

— Na miejscu waszych rodziców nie mogłabym przespać spokoj- 
nie jednej nocy — powiedziała kobieta chyba nie na temat 

— Tak się pani wydaje, bo pani jest rodzicem, czy też może rodzicą, 
znaczy matką — plątał się Wilk — dziewczyny, to znaczy córki. Gdyby 
pani była matką syna, to by pani inaczej o życiu myślała i mogłaby 
pani spać spokojnie. 

— Każdemu może przydarzyć się jakieś nieszczęście — powiedziała 
kobieta — i chłopakowi, i dziewczynie. 

— | dorosłemu też — dodał Wilk. — Jak byśmy byli głupie szczeniaki, 
to by nas nikt samych nie puszczał, prawda? 


POCZTOWY 


Pogadując sobie w ten sposób dopłynęli do przystani dużego 
ośrodka wczasowego. Zanim Wilk wyskoczył na brzeg, kobieta 
pokazała mu pawilon handlowy, w którym można było kupić coś do 
jedzenia. Na przystani czekała znajoma pannica, czyli córka kobiety. 
Coś zagadała, ale Wilk, chociaż ppmny swojej sytuacji i wiedzący, co 
to jest dobre wychowanie, zbył ją milczeniem i pobiegł od razu do 


Dokończenie na str. 7 


